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Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e : 
miesięcznie 2 korony; — Za" dwD
r u owij dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy;

Wydanie poranne.
na prowincji:

* jednorazow ą
p rze sy łk ą

łocznte . 30 K — h 
kwartalnie 7 , 50 „
miesięcznie . 2 , 50 ,
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W inny-h krajach miesięcznie 4 Fr.

c d w u ra ro w ą
p n esy lk ą

36 K — h
9
3 ,  -  ,

Rękopisów Redukcja nie twraca
. . i „Dziennik Pol8kl“ — Lwów, 
A<łres \ plac Marjacki I. 7

Pziowik polski
T e le f o n u  N r  171

wychodzi 2 raz; dziennie.

Rada państwa.
(Telegram „D ziennika P olskiego').

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  23 m a ja . Izba posłów  po 

dłuższej ro zp raw ie  za ła tw iła  a r t .  2  3 i  4  u s ta ­
wy inw estycy jne j. P oczem  toczyły się o b ra d j 
nad a r t.  5, 6 i 7. P o  p rzem ów ien iu  kilku p o ­
słów, dyskusję  zam kn ię to  i m ów cam i je n e ra l-  
nymi w y b ra n o  : contra p. B iankin iego , pro  p. 
S ch ro lfla .

W  ciągu posiedzenia zeb ra ło  się Koło p o l­
skie n a  n a ra d ę  i uchw aliło  w nieść do p rezy d en ta  
m in is tró w  in te rp e la c ję  w  sp raw ie  zajść w  Mo- 
n a s te rzu . In te rp e lac ję  tą  w n iesiono  jeszcze p o d ­
czas posiedzen ia. In te rp e lan c i z a p y tu ją  p rezy­
d e n ta  m in is tró w , czy n ie w iad o m e są  bliższe 
szczegóły tych  zajść, o k tó rych  p ism a dzisiejsze 
donoszą i jak  u sp raw ied liw i użycie ze s tro n y  
ż a n d a rm ó w  b ro n i po lne j, dozw olone ty lko w  
osta tecznych  w y p ad k ach . In te rp e lan c i p ro szą  też 
p rez y d en ta  m in is tró w , a b y  jak n a jry ch le j p rzed ­
łożył izbie szegółow e o tej sp raw ie  w iadom ości.

W ie d e ń  23 maja. Izba posłów  przyjęła 
po dłuższej dyskusji także artykuły 5, 6 i 7-my  
sataw y inwestycyjnej. W  ciągu ro zp raw y  za- 
firał głos m in iste r koleji W itte k  i zw alczał w o­
tum m niejszości, zgłoszone przez d ra  E llenboge- 
na, a dotyczące o ch ro n y  ro b o tn ik ó w  przy  za­
m ierzonych  b u d o w ac h  koleji.

M in ister w skazał n a  za rządzen ia  och ro n n e , 
w y d an e  ju ż  w  drodze a d m in is tra cy jn e j, n a  r e ­
fo rm y , jak ie  w o s ta tn ic h  la tach  zap ro w ad zo n o  
d la  po lepszen ia  by tu  m a te rja ln eg o  służby ko le­
jo w ej, n ie  m nie j n a  w ydan ie  p rag m a ty k i s łu ­
żbow ej. Z arząd  kolei p aństw ow ych  poszedł b a r ­
dzo daleko  w  usiłow an iach  około p o p raw y  p o ­
łożenia służby  n a  ko lejach pań stw o w y ch .

O godz, ł/ .5  o b rad y  p rze rw an o , a p rez y ­
d e n t zapow iedzia ł n a s tęp n e  posiedzen ie n a  go­
d z inę  7 ,8  w ieczorem  d la o b ra d  n ad  u s ta w ą  o 
górn ic tw ie .

W ie d e ń  23 m a ja . Izba posłów  na w czo- 
ra jszem  w ieczornem  posiedzeniu  p rzystąp iła  n a ­
ty c h m ia s t do p o rządku  dziennego, m ianow icie 
do  o h ra d  nad  u s ta w ą  o pracy  w  górn ic tw ie . 
Po krótkim  referacie  p. K o l i s c h e r a ,  re fero ­
wał p . S c h u m e i e r ,  n a p a d a ją c  gw ałtow nie  na 
, baronów w ęglow ych" o v o tum  m niejszości, 
które d om aga się zap ro w ad zen ia  8 -godzinnej 
p rac y  w  ko p aln iach  w ęgla.

P . S c b o i s w o h l  u zasad n ia ł w niosek po­
średn iczący , w edle k tórego  m a być zap ro w ad zo ­
n ą  9 -g o d zin n a  p ra c a , a  po  3 -le tn im  okresie 
p rzeebodow ym  8 -godzinna .

M in ister ro ln ic tw a G i o v a n e l l i  ośw iadczył, 
że rząd  jak  na jp rzychy ln ie j z a p a tru je  się na kw e- 
stję sk rócen ia  czasu p racy  w  górn ic tw ie , musi 
w szakże z ja k  najw iększą ostrożnośc ią  p rzy stę­
pować do za ła tw ien ia  te j kw estji. P om im o  n ie­
których w ątp liw ości rząd  w niósł przedłożenie, 
albowiem w zględy hygieniezne i socjalne d o m a­
g a ją  się z w ielkim  naciskiem  sk rócen ia p racy  
w  szybach  w ęglow ych. S ko ro  zap ro w ad zen ie  9 
godzinnej p rac y  okaże się p rak tycznem , będzie 
m ożna  w sw oim  czasie p rzy stąp ić  do  dalszego 
zniżen ia dn ia  roboczego w gó rn ic tw ie . (Oklaski). 
Przemawiali n a s tęp n ie  pp. S ch re in e r, Luksch, 
Oingr i R oszkow ski. Poczem w y b ra n o  g en e ra l­
nych m ówców i dyskusję o godz. 12*/, w nocy 
zamknięto. N astęp n e  posiedzenie dzisiaj o godz. 
11 przedpołudniem.

Z klubów lewicy.
W iedeń 23 maja. Na wczorajszym po­

siedzeniu przywódców klubów  lewicy zgodnie

w yrażono  op in ję , że w  tym  tygodn iu  jeszcze 
u d a  się zupełn ie zała tw ić ustaw ę in w es ty cy jn ą  i
0 górn ic tw ie , ta k , że p ro jek to w an e  w ieczorne 
posiedzenie p ią tk o w e będzie m ogło odpaść .

Z kom isyj parlam entarnych .
W ie d e ń  23 m a ja . K om isja izby posłów  

dla należy tości ska rbow ych , przy ję ła  na w czo- 
ra jszem  posiedzeniu  przed łożenie rządow e, k tó re  
p rzyznaje  zna jdu jącym  się pod  nadzo rem  p a ń ­
s tw a  lub  au tonom icznego  za rząd u  krajow ego , 
zak ładom  p ro w ad zący m  in te resa  k redy tow e, 
uw o ln ien ie  w ystaw ionych  przez n ie obligacyj 
w raz z kup o n am i, od  należytości skarbow ych, 
a to  o ty le , o ile ob ligacje te  należycie są  p o ­
kryte.

N astęp n ie  p rzy ję ła  kom isja  p rzedłożenie 
rządow e, m ocą  k tórego  m a być przez o so b n ą  
u s ta w ę  p rzy zn an e  pożyczKom kró lestw a Gzech
1 kilku m iastom , między ty m i K r a k o w o w i  
i L w o w o w i  uw o ln ien ie  od  s tem p la  i należy­
tości ska rbow ych , od  d o k u m en tó w  dłużnych , 
o raz  o d  ich in tab u lac ji.

W  toku  dyskusji re fe ren t zap roponow ał, 
ab y  ogó lną u s ta w ą  zad ek re to w ać  uw o ln ien ie  
pożyczek, zaciąganych  przez w ładze au to n o m i­
czne od s te m p la  i należy tości ska rbow ych , o ile 
te  pożyczki, w edle ich sp ec ja ln eg o  p rzezn acze­
n ia , m a ją  być użyte n a  inw estyc je  w ogólno- 
pubhcznym  in te resie .

K om isarz  rządow y szef sekcji F r o s c h a u -  
e r  ośw iadszył, że rząd  za p a tru je  się p rzychyln ie 
n a  tę  propozycję.

O prawo publiczności.
W ie d e ń  z3  m aja . T u te js i socjaliści cze­

scy w ysłali do czeskich naro d o w y ch  posłów  so ­
cjalistycznych  i do ag ra rju szy  czeskich petycję  
z żądan iem , by w  izbie uczynili w niosek nag lący  
o udzielen ie  p raw a  publiczności istn iejące j we 
W iedn iu  p ry w a tn e j czeskiej szkole ludow ej im . 
K om cnsky ’ego.

Z  Koła polskiego.
W ie d e ń  23 m aja .

(Telefonem).
W czoraj odby ło  Koło polskie dłuższe p o ­

siedzenie. P . K o 1 i s c h  e r  przed łożył re fe ra t 
kom isji soc ja lno -po litycznej o 9 -godzinnym  dm u 
p rac y  i podniósł, że Koło polskie tern gorliw iej 
za jąć  się p o w in n o  tą  sp ra w ą , że n a  Ś ląsku  
w  kopaln iach  w ęgla, p racu je  około 20.U00 
P o laków .

P . R o s z k o w s k i  p rzem aw ia ł za 8 -godzin - 
n ym  dniem  p racy  w  górnictw ie.

P . ks. Ż y g  u 1 i ń  s k  i ze s tan o w isk a  etyki 
kato lickiej, ośw iadczył się za 8 -godzinnym  dniem  
pracy .

P . M i c h e j d a  jak o  poseł śląski i re p re ­
z e n ta n t śląskiego ludu  roboczego p rzem aw ia ł za 
8 godzinnym  dn iem  p rac y  T a k  sam o p rze m a­
w iał i p . R o t t e r .

Pp .  D.  A b r  a  h a m  o w  i c z, P i e p e s - P o -  
r a t y ń s k i  i K o z ł o w s k i  p rzem aw ia li za 9-cio  
godzinnym  dn iem  pracy. P . K ozłow ski odw o­
łu jąc  się n a  encyklikę O jca św. De rerum  no- 
varum  dow odził, iż w społecznych refo rm ach  
p o w in n a  być m ia ra . Kolo w  m yśl w niosku p. 
K olischera ośw iadczyło  się za 9-cio  godzinnym  
dn iem  pracy .

P . M i c h e j d a  pow o łu jąc  się n a  stosunk i 
śląskie, p rosił o zw oln ien ie go w  tej sp raw ie  od 
so lidarności. U chw alono .

W  dalszym  ciągu zw olnienia od so lid a r­
ności w  głosow aniu  nad  tą  k w estją  w  izbie za­
żądali p p . ks. Żyguliński, R om anow icz , O pydo, 
• r e k ,  R o tte r , D anielak, W ojlyga, D oboszyński,

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jeg» 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru b r y c *  

A odesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 

porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; następne po 1'/, hal.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
t inne prywatne komunikaty pc 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
n a  prowincji
5 halerzy 

10 halerzy
poranny
wieczorny

we L w ow ie

. 3 halerze 
. 8 halerzy

S tw ie rtn ia , Jab ło ń sk i i R oszkow ski. W  głoso­
w an iu  18 głosów  ośw iadczyło się za zw olnie­
n iem , 11 przeciw  ; poniew aż s ta tu t  p rzy  głoso­
w an iu  n a d  sp raw am i tego rodza ju , w ym aga 
większości dw u trzecich , p rze to  posłow ie od so ­
lidarności zw olnieni nie zostali, w olno im  je ­
dnakże podczas g łosow an ia  w yjść z izby i 
w strzym ać się od g losow an ia .

Delegacje -wspólne.
(Telegram  , D zienn ika  Polskiego').

W ie d e ń  23 m a ja . W czoraj o godz. 4 
p o p o łu d n iu  zeb rała  się kom isja  delegacji w ę­
g ierskiej, dla o b ra d  n ad  budżetem  m in is te rs tw a  
sp ra w  zagran icznych .

N a posiedzeniu  te j kom isji przedłożył m in i­
s te r  h r. G ołuchow ski sw oje  expose o sp raw ac h  
zagran icznych . (D okładne streszczenie tego ex- 
pose p o dam y  w  num erze  popo łudn iow ym . P rsyp . 
R e d ).

P o  m in istrze  h r. G oluchow skim  p rzem a­
w iali G ynckovicb, Hollo, R akovsky , U gron , p o ­
czem m in. h r. G o ł u c h o w s k i  z a b ra ł po n o ­
w nie głos, ab y  odpow iedzieć na różne z a p y ta ­
nia. M in ister ośw iadczył, że n iezrozum iałem  m u 
je s t p o w stan ie  za ta rg u  pocztow ego z T u rc ją  i 
n iep o trzeb n ie  został w yw ołanym . A d m in is trac ja  
pocz tow a m o carstw  zagran icznych  w  K o n s ta n ­
tyn o p o lu  nie o p ie ra  się w p raw d zie  n a  p isanych  
u s taw ach , jednakże  co się tyczy A u stro -W ęg ie r 
is tn ie je  o n a  ju ż  od la t 150 i n igdy nie była 
dotychczas k w estjo n o w an ą .

M inister dał następ ie  pogląd  na cały te n  
za ta rg , z pom ocą k tó rego  T u rc ja  spodziew a się, 
iż ud a  się jej rozdzielić m o cars tw a . Zabiegi je j 
jed n ak że  okazały  się z iudnem i. A m b asad o ro w ie  
przy ję li do w iadom ości fo rm alne u sp raw ied li­
w ien ie tu reck iego  m in is tra  sp ra w  zagran icznych  
i złożyli je  do  w spólnego  p ro to k o łu , n a  czem 
całe zajście m ożna uw ażać jako  za ła tw ione.

Co się tyczy uk ładu  z R osją , to  w  tej 
m ierze m in is te r  w skazał n a  k ilkakro tn ie  przez 
n iego złożone ośw iadczenia , w edle k tó rych  o d ­
była się w P e te rsb u rg u  przed  4 la ty  w yczerpu ­
ją ca  w y m ian a  zdań , a  ta  w ykazała , iż. m iędzy 
A u stro -W ęg ram i i R o sją  n ie  is tn ie ją  b y n a j­
m niej żadne tak ie  różnice, k tó re  przy  obopólnej 
dob re j woli, n ie da ły b y  się u su n ąć  w  p oko jo ­
w ej d rodze ku zadow olen iu  obu  s tro n .

M ożna p rze to  z każdej w ysuw ające j się na 
po rządek  dzienny  kw estji szukać tak iego  w yj­
ścia, k tó re  jak  n a jb ard z ie j o d p o w iad a  w szelkim  
u p raw n io n y m  in te reso m , bez w y w ieran ia  u je­
m nego w pływ u na sto sunk i pom iędzy  A u stro -  
W ęgram i i R o s ją . Nie było  nigdy m ow y o fo r­
m alnym  trak tac ie , lub  p rzym ierzu . Jak  n a jb a r ­
dziej s tanow czo  m in is te r jed n ak że  p rzy  każdej 
sposobnośc i ośw iadczał się p rzeciw  tzw . p odzia­
łow i sfery in te resó w , a lbow iem  m a o n  to  do 
siebie, że tylko przyczynia się do m nożen ia  
p u n k tó w  sp o rn y ch . D ążenia o b u  m o carstw  skie­
ro w an e  są zgodnie ku zabezpieczeniu  sa m o ­
istnego by tu  p ań s tw  ba łkańsk ich  i pozostaw ie­
niu im  sam ym  u p o rząd k o w an ia  w łasnych  ich 
sp raw , bez w y w ieran ia  na nie jak iegobądź 
w pływ u.

M inister w yraził zdziw ienie, że p. R a k o rsk y  
w ytknął, iż w w yw odzie m in is te rja ln y m  n ie m a 
w zm ianki o francusko-w łosk iem  sp o tk a n iu  w 
T u lo n ie . Byłoby n iew łaściw em , gdyby  w  w y­
w odzie austro -w ęg iersk iego  m in is tra  tego ro d z a ­
ju  sp o tk an ie  p o d d an e  zostało  b ad a n iu . M in ister 
ośw iadczył pon o w n ie  w  dalszym  ciągu, że u -  
w aża tró jp rzy m ierze  za n iezachw ianą  po d staw ę 
sw ojej po lityk i, że jed n ak że  jak o  uzupełn ien ie  
tego p rzym ierza poczy tu je u trzy m an ie  ze s tro n y



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 23 m aja 1901 r.

uczestn ików  a ljan su  o ile m ożności ja k  n a jle ­
pszego po ro zu m ien ia  z innym i m ocarstw am i.
I tak  nasze sto su n k i do R osji —  pow iedzia ł 
m in is te r  — uksz ta łtow ały  się w  o s ta tn im  czasie 
w sposób  szczególnie p rzy jazny .

Jeżeli to  sam o  n a s tą p i pom iędzy  W ło c h a ­
m i i F ra n c ją , to  n iety lko m in is te r  nie uczuje 
się tem  zan iepoko jonym , lecz będzie w idział 
się zniew olony  u p a try w a ć  w tem  pow ód  do  
u spoko jen ia . P y tan ie , czy na S erb ję  m ożna 
obecnie liczyć tak  sam o . ja k  przed 1 ■/, rokiem , 
je s t dla m in is tra  nie całkiem  zrozum iale. D b re  
stosunk i pom iędzy  A u stro -W ęg ram i i S e rb ją  
istn iały  w ów czas i is tn ie ją  dzisiaj także. P o ­
n iew aż ze s tro n y  aus tro -w ęg iersk ie j czyni się 
w szystko, ab y  nie dopuścić w tej m ierze do 
jak ie jb ąd ź  zm iany , należy przypuszczać, że d o ­
b re  te  sto snnk i u trzy m an e  będą  także w  p rzy ­
szłości i że o to  s ta ra ć  się będzie także S erb ja  
we w łasnym  sw ym  in teresie .

Ż ad en  ato li m in is te r n ie  m oże przy jąć 
z góry  odpow iedzia lności za zachow an ie  się 
p a ń s tw  we w szystkich m ożliw ych i n iem ożli­
w ych w y padkach . Zaw sze s ta ra ć  się będziem y 
o u trzy m an ie  d ob rych  s to sunków  ze w szystk im i 
in n y m i m o carstw am i i pań s tw am i, ale n ikom u 
n ie m yślim y się narzucać .

P o  dalszej dyskusji, w k tó rej szef sekcji 
S zecsen  odpow iedzia ł na różne zap y tan ia , p rzy ­
jęła kom isja  w szystkim i g losam i przeciw  dw om  
b u d że t m in is te rs tw a  sp ra w  zag ran icznych , z a a ­
p ro b o w a ła  politykę zag ran iczn ą  i w yraziła  u z n a ­
nie dla je j k ierow nika.

W ie d e ń  U  m a ja . K om isja dla m a ry ­
n a rk i w  delegacji w ęgierskiej, p rzy ję ła  bez 
zm ian  cały b u d że t m ary n a rk i, w y raża jąc  k iero­
w n ic tw u  m a ry n a rk i u zn an ie  i zau fan ie . W  ciągu 
dyskusji k o m e n d an t b a r . S p a u u  ośw iadczył, że 
k ierow n ic tw o  m a ry n a rk i n igdy n ie zam yślało  
rozw ijać floty au s tro -w ęg iersk ie j w ten  sposób, 
izby m ogła ryw alizow ać z flo tam i in n y ch  w iel­
kich m o carstw . M arynarka a u s lro  -  w ęgierska 
uw aża za g łów ny cel sw ój dostateczna, o b ronę  
w ybrzeży. W  najbliższej przyszłości, oprócz 
w staw ionych  ju ż  do budże tu  dw óch o k rę tó w  
w o jennych , w ybu d o w an y  zo stan ie  jeszcze je d e n  
ty lko  now y o k rę t w o jenny  i kilka to rpedow ców .

'  Expose hr. Gołuchowskiep.
W ie d e ń  23 m aja .

(  Telefonem).
W czorajsza  inow a hr. G oliichow skiego, w y­

pow iedziana n a  posiedzeniu  delegacji w ęgier­
skiej, budzi pow szechną sensację. Jak  w szystkie 
do tychczas m ow y tego znakom itego  m ęża s ta n u , 
odznacza się on a  o tw arto śc ią , k tó ra  s tanow i z re ­
sz tą  ch a rak te ry s ty czn ą  cechę d y p lo m a tó w  now ej 
szkoły.

O tw arto ść  ta  w idoczną była przy  o m a w ia ­
niu s to sunków  n a  B ałkanach . 7  m ow y m iu i- 
str.i dow iedzieliśm y się, źe w śród  najw iększego, 
Zucjo się spoko ju , w  ciągu roku  były chw ilo 
b a rdzo  k ry tyczne i że zarzew ie n iepoko jów  
tleje tam  dalej i każdej chw ili m oże w y b u ­
ch n ąć  p łom ien iem .

Exposć uzupe łn ia  m ow ę tro n o w ą  w  bardzo  
w ażnym  k ierunku , bo kładzie nacisk  na dobre  
sto su n k i R osją , co zm niejsza n iebezpieczeństw o 
n iepokojów , grożących ze W schodu .

W  bard zo  gorących  słow ach w yraża się h r. 
G ołuchow ski o tró jo rzy m ierzu  i zaprzecza s ta ­
now czo pogłoskom  o jego zachw ian iu  się.

D otąd  w szystko je s t w  po rządku . T ru d n o  
ato li zgodzić się n a  dalsze w yw ody h r. G o łu - 
chow skiego, ja k o b y  s to su n k i h and low e i e k o n o ­
m iczne n ie były  zaw isłe od sto su n k ó w  p o lity ­
cznych i ja k o b y  sojusze polityczne wyżej sta ły  
od s to sunków  hand low o-po litycznych . Często 
po lityka je s t w służbie h an d lu  i dziwi nas, że 
m in is te r  uw aża  środek  za cel i że sądzi, iż m o ­
że istn ieć wyzysk ekonom iczny  jednego  p a ń s tw a  
przez drugie, przy  rów noczesnej p rzy jaźn i po li­
tycznej.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

P ierw sze  sk u tk i rozporządzeń  Studta.
W r z e ś n ia  (W . ks. P oznańsk ie) 23 m a ­

ja . Szkoła tu te jsza  s ta ła  się w czoraj w idow nią  
n iebyw ałych  a w a n tu r .

G dy rozpoczął się po raz  p ierw szy  w ykład 
relig ji po n iem iecku, zgodnie z now em i ro zp o ­
rządzen iam i S tu d ta , dzieci odm ów iły  posłuszeń­
s tw a  niem ieckim  nauczycie lom  i n a  zap y ta n ia  
n ie  daw ały  odpow iedzi.

N auczyciele, sądząc, że to  zm ow a, zaczęli 
bić dzieci, n a  to  zaś w pładło  do  bu d y n k u  
szkolnego kilkadziesią t m a lec  pokrzyw dzonych  
dzieci i w yw iązała się ogóina bó jka, k tó ra  sk o ń ­
czyła się ciężkiem  pobiciem  nauczycieli. D w óch 
nauczycieli uciekło przez okno. Szkoła za m ­
kn ię ta .

W ycieczk a  cesarza  do P rag i.
P r a g a  23 m aja , P o d łu g  tu te jszy ch  dzien­

ników , p o b y t cesarza w P ra d z e  został rozszerzony 
o ty le , że m o n arch a  zwiedzić m a także p rze d ­
m ieścia p rask ie . W  dzień 17 czerw ca m iasto  
całe i W e łtaw a  będą n a  cześć cesarza ilu m in o ­
w ane.

Z Tow. ro ln iczego .
K r a k ó w  23 m a ja . W  dalszym  ciągu 

zjazdu ro ln ików  odbyło  się w czoraj w  p ark u  
kraCowskim  o tw arc ie  w ystaw y  trzody  ch le­
w nej.

K r a k ó w  23 m aja. W  sp raw ie  budow y  
konałów  w odnych  uchw aliło  T o w arzy stw o  ro l­
nicze krakow skie n as tęp u jące  rezo lucje K aro la 
Gzecza i posła  d ra  G órskiego : U zna jąc  po trzebę 
bud o w y  k an a łó w  galicyjskich, w  celu ogólnego 
lozw o ju  ekonom icznego  przedsięw ziąć się m a ­
jących , żąd am y  w in te re s :e ro ln iczym  przede- 
w szy s tk iem :

a) p rzep ro w ad zen ia  regulacji rzek i za b u d o ­
w an ia  p o toków  górskich;

1>) odpow iedn iego  finansow ego  p o p arc ia  dla 
m eljo racy j d rugo  i trzecio rzędnych ;

c) rów noczesnego  rozpoczęcia i p rze p ro w a­
dzenia budow y  k an a łó w  w odnych  we w szyst­
kich k rajach  koronnych  śro d k am i p ań s tw o w y m i 
z należy tem  uw zględnien iem  p o trzeb  rolniczych 
okolic, p rzeciętych k an a łam i, przez p rz e p ro w a ­
dzenie odpow iedn iego  n aw o d n ien ia .

d) a b y  rów nocześn ie  z budow ą kanałów  
rząd  p rzep row adz ił akcję n a  polu  po lityk i h a n ­
dlow ej, celem  zabezpieczenia ro ln ic tw a G a­
licji i całej A ustrji p rzed  K onkurencją za ­
m o rsk ą .

S tre jk  w  R osji.
P e t e r s b u r g  23 m a ja . U rzędow ilie d o ­

n o sz ą : W  w arsz ta tach  żelaznych firm y O bu­
chów , położonych we wsi A leksandrow sk , koło 
S cb lusselbu rga. p rzedw czoraj 20  ro b o tn ik ó w  
przedłożyło  dyrekcji szereg zażaleń  i z a s ta n o ­
wiło pracę. N ad p o ru czn ik  Iw anow , k tó ry  je s t 
członkiem  dyrekcji, s ta ra ł się sk łonić ro b o tn i­
ków  do ponow nego  ood jęcia  ro b ó t, co m u  się 
w szakże nie udało . S tra jk u ją cy  zaczęli w pływ ać 
także na innych  robo tn ików , ab y  rów nież  pracę 
zastanow ili i zaczęli w strzym yw ać m aszyny. 
Z arek w iro w an o  w ojsko, ż a n d a rm e rie  i policję, 
tym czasem  ju ż  3 .6 0 0  ro b o tn ik ó w  przyłączyło się 
do bezrobocia . W  s ta rc ie  je d en  s trażn ik  policji 
został przez ro b o tn ik a  nożem  zran iony , a je d e n  
podoficer ra n io n y  kam ien iem  w  tw arz . Ż a n d a r­
m eria  i policja nsiłow ały  nak łon ić ro b o tn ik ó w  
do rozejścia sie, a gdy to  nie pom ogło, w ojsko 
oddało  trzy  salw y.

Jeden  ro b o tn ik  zosta ł na m iejscu  zab ity , 
dziew ięciu zran ionych , 120 ro b o tn ik ó w  a re sz to ­
w an o . K o m en d a n t w ojsk , pu łkow nik  P a lib in , 
został kam ien iem  ugodzony  w  głowę. 12 p o li­
c jan tó w  je s t rów nież ran n y ch . Jed en  z ra d n y c h  
ro b o tn ik ó w  zm arł ju ż  w  szp ita lu .

K ap itu lacja  rządu tu reck ieg o .
S t a m b u ł  23 m a ja , P o r ta  zaw i idom iła  

am b asa d o ró w , że cofa za rządzen ia  sw e w  s p ra ­
wie obcych  urzędów  pocztow ych i przyrzek ła, 
że p o d o b n e  zarządzen ia  w przyszłości ; ię nie 
pow tórzą .

K ról a n g ie lsk i w  n ieb ezp ieczeń stw ie .
S o u t h a m p t o n  23 m aja . W  czasie p ró ­

bnej reg a ty  w S o len t, gw ałtow ny  w icher zm iótł 
m asz t ja c h tu , n a  k tó rym  zn a jd o w ał się król 
S k u tk iem  tego ja c h t znalazł się w  w ielkiem  n ie­
bezp ieczeństw ie . Król i in n e  osoby  zn a jd u jące  
się n a  pokładzie, z w ielkim  tylko tru d e m  zo­
sta ły  u ra to w a n e . In n e  ja c h ty  uległy takżeTzna- 
cznem u uszkodzeniu .

Pożary.
P a r y ż  23 m a ja . W  klasztorze A ssum cjo - 

n is tó w  w  C h a u m o n t w ybuch ł onegdaj podczas 
m szy pożar. M ieszkające w k lasztorze zakonnice

zdołały  się jeszcze u ra to w ać . P ra w ie  cały k la­
sz to r  pad ł p a s tw ą  płom ieni. Szkody są  znaczne 

N y i r e g y h a z a  23 m a ja . W  m ie jscow o­
ści M andok po ża r obrócił w  perzynę 72 dom ów  
m ieszkalnych i 124 zab u d o w ań  gospodarczych .

K r a k ó w  23 m aja . Dzisiaj popo łu d n iu  
ob y w ate ls tw o  w iejskie z całego k ra ju  pospieszy 
złożyć hołd  ks. kardyna łow i Puzynie. N a czele s ta ­
nie E u stach y  k«. S anguszko . W złożeniu ho łd u  
w eźm ie udział także m arszałek  k rajow y  S ta n i­
sław  h r. B aden i, k tó ry  w tym  celu przybył tu  
w czoraj w ieczorem .

W iln o  23 m a ja . Z m arł tu  gon. g u b e rn a ­
to r T r o i ć  ki .

P a r y ż  23 m a ja . R ad y k a ln o -so c ja lis ty ­
czna rad a  g m in n a  w R e im s u chw aliła  8 0 .0 0 0  
frank , przeznaczyć n a  u rządzen ie  giełdy ro b o ­
tn iczej.

L ip sk  23 m a ja . T ry b u n a ł p ań s tw o w y  
odrzucił w n iesione przez b an k ie ra  S te in b e rg a  
zażalenie n iew ażności.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  23 m a ja .

Na w stępie w czorajszego posiedzen ia la d y  
odczytał p rezy d en t d r. M ałachow ski, dla w iad o ­
m ości rady , zaproszen ie ks. a rcy b isk u p a  Bilcze • 
wskiego n a  procesję  jub ileuszow ą, k tó ra  o d b ę­
dzie się w  sobo tę , z k a ted ry  o g. 4  p o p o łu d n iu , 
poczerń p rzy stąp io n o  do porządku  dziennego, 
w yborem  kom isji do lo so w a n ia  posagów  z fu n - 
dac ji C hylińskiego, k tó re  się odbędzie w  dniu  
10 czerw ca. Do losow an ia  zgłosiło się 21 k an ­
dydatek .

D ostaw ę p ły t chodnikow ych o d d an o  gm in ie 
m . T rem b o w li i p an i T apkow sk ie j, do ty ch cza­
sow ym  przedsiębiorcom .

O dm ów iono  p rośb ie  T ow . m uzycznego  o 
od stąp ien ie  g ru n tu  pod  budow ę G m achu na 
W ałach  g u b ern a to rsk ich , w  m iejscu  gdzie stoi 
s ta ra  ru d e ra , zw ana  dum nie  „p ro ch o w n ią* . T o ­
w arzystw u  m uzyczne zam ierza w nieść p ro śb ę  o 
od stąp ien ie  g ru n tu  na p lacu  S trzeleckim . Może 
będzie w ty m  w yborze szczęśliwsze.

W  dalszym  ciągu za ła tw io n o  11 sp ra w  a d - 
m in is tracy j ej n a tu ry  i szereg rek u rsó w  b u d o ­
wniczych.

W  ogóle w czorajsze posiedzenie rad y  nie 
należało  do — b ardzo  p racow itych .

KRONI KA.
D jarjusz lw o w sk i.
C z w a r t e k  “23 maja.
„Panorama Racławicka* na placu powysUwo- 

wym od godziny 3 rano do z ierzchu.
Teatr m iejski: „W esoła dwójka*, operetka.

Początek o godzinie 7 , wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (2 3 ): Dezyder. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 19, zachód o godzinie 
7 minut 35.

Z k om itetu  budow y p om nika M ic k ie w i­
cza. Komitet dla budowy pomnika Mickiewicza we 
Lwowie, prosi członków, aby w piątek przed połu­
dniem zebrali się na placu Marjackim u wylotu
W alów hetmańskich, celem naocznych oględzin
miejsca względnie obejrzenie, w którym kierunku
Peltew płyn ie .

M ianow anie. W ionet Zhj. donosi : Minister 
handlu zamianował zarządcę pocztowego Jana Ka- 
puścińskiege w Samborze starszym zarządcą poczto­
wym w Przemyślu.

Z tea tru . Komisja fachowa orzekła wczoraj 
o godzinie 6 wieczorem, że w teatrze jest wszystko 
w porządku i że urządzenia prowizoryczne przedsta­
wiają jeszcze większą gwarancję bezpiecze stwa, 
w razie jakiegoś wypadku. ; lbo uszkodzenia, niż 
dotychczasowe zarządzenia definitywne.

Pierwsze przedstawienie w naszym teatrze, 
po kilkudniowej przerwie, odbędzie się dzisiaj wie­
czorem. Daną będzie operetka Ziehrera „W esoła 
dwójka*.

Z in ic ja ty w y  dyrektora Pawlikowskiego odbyło 
się wczoraj w foyer teatru miejskiego o godzinie 4 
po południu zgromadzenie zaproszonych wybitniej­
szych osobistości naszego miasta, celem naradzenia 
się nad przyjęciem zjeżdżającego wkrótce do Lwowa 
Paderewskiego. Przewodniczącym zgromadzenia obra­
no p. prezydenta Tchórznickiego Zjawiały się roz­
maite projekty i wniosmi, mięozy innemi projekt



DZIENNIK POLSKI z dnia 23 m aja  1901 r. 8
jrtądzen ia  uroczystego przyjęcia na dworcu i sere­
nady, — ostatecznie uchwalono jednak w myśl 
wniosku p. Frylinga wybrać komitet ściślejszy, a po 
dyskusji nad ilością cJonków, wybrano komitet z 7, 
z  prawem kooptowania innych członków. Do komi­
tetu iego w eszli: prezydent Tchórznicki, dr. Mała- 
.chowski, dyrektor Pawlikowski, p. Liberat Za­
jączkowski, p. Gzapelski, prof. Neuhauser i prof. Till, 
jako wiceprezes galicyjskiego towarzystwa muzycznego. 
P. Zdzisław Szczepański przypomniał, ażeby przy ko 
optowaniu nie zapomniano o młodzieży akademickiej, 
poczerń zgromadzenie rozeszło się, a komitet ścisły 
przystąpił do obrad.

W a lk a  Z suchotam i. Wczoraj wieczorem 
odbyło się w ratuszu posiedzenie komitetu Slow. dla 
założenia sanatorjum dla suchotników. Przewodni­
czył dr. Małachowski. Komisja statutowa zapropono­
wała między innemi, że członkiem założycielem mo­
le  być każdy, kto na cele stowarzyszenia złoży je ­
dnorazowe co najmniej 500  koron. Członkiem wspie­
rającym ta osoba lub instytucja, która złoży "200 ko­
ron, a nadto zobowiąże się uiszczać rocznie po 10 
aoron. Członkowie zwyczajni płacić będą po 20 ko­
ron rocznie. Na wniosek p. Frylinga po dyskusji 
dość ożywionej uchwalono zmienić ten paiagraf, w 
ten sposób, że członkiem z yezajnym może być 
każdy, kto zapłaci 10 koron rocznie. Na budowę 
sanatorjum zebrano dotychczas 3000  koron. Walne 
zgromadzenie będzie zwołane wówczas, gdy w stow. 
zbierze się 100 głosów. W  dyskusji zabierali głos 
pp. dr. Legeżyński, Ruck^r, Szpilmann, prof. Thulie, 
Besen i Neumann. Zakład ubezpieczeń od wypad­
ków złożył na cel stow. 1000 koron, a również 
większą kwotę przyrzekły kasy chorych lwowska i 
krakowska.

S tan  zd row ia  zn ak o m iteg o  p isa rza  p. Zacharia- 
Siew ieza o ty le  się  polepszył, że chory m oże ju ż  
chodzić  o własnej sile, opierając się na  lasce.

Z lw o w sk ie j d yrek cji p o lic ji. Miejsce 
opróżnione po st. komisarzu policji p. dr. Michale 
Flatau, który został powołany do m inisterstwa spraw 
wewnętrznych, objął z dniem 1 maja b. r. p. Ma­
ren Krynicki, dotychczasowy komisarz starostwa w 
Stryju.

N&głe zasłabnięcie. Na ulicy Kazimierzow­
skiej zaszedł wczoraj wieczorem wypadek zupełnie 
przypadkowego zasłabnięcia Sługa Marja Mielnik, wy­
szła po coś do sklepiku. Zanim tam doszła zrobił# 
jej się słabo; usiadła tedy na schodkach sklepiku, 
ale naglę upadła twarzą na bruk i rozbiła sobie 
głowę. Do nieprzytomnej wezwano stację ratunkową, 
której nie umiała Mielniko«v<» nawet wytłumaczyć, co 
jej się stało. Odesłano ją  do szpitala.

Bibljoteczny złodziej W bibljotece uniwer 
sytetu lipskiego" policja schwytała w tych dciach 
niejakiego p. Loth’a, byłego referendarjusza pruskie- 

> go, który wykradał książki. Już od roku zarząd bi- 
! bljoteki zauważył coraz większy brak książek, lecz 

teraz dopiero zdołano schwytać złodzieja. P. Loth 
mieszKa stale w Halli, gdzie zapisany jest jako dr. 
Roder, w Lipsku zaś nosił nazwisko O. Peiers’a. 
Kradzione książki w bibljotekaeh uniwersyteckich w 
Lipsku, Halli i Berlinie sprzedawał w Halli. Policja 
zdołała już odzyskać cześć łupu.

i Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  22 maja. Zamknięcie gicldj 

o godz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt.
• 692 50, Akcje węg. Zakl. kred. 6 9 8 ’ Akcjn 
i Ang obanku 2 8 0 ’ — , Akcje Unionhanku 5 6 2 ’— , 
i Akcje Laenderbauku 4 1 8 ' — , Akcje Bankvereiau 
j 485 50, Akcje Bodencredit 925 50, Akcje gal. 
i Banku hipotecznego — Akcj e kolei państw 
’ 678 — , Akcje Lolei poludn. 91" — , Akcje traiaw
| lit. a) 246 —, lii b) 243 ' — , Akcje kolei Etbeihs.
i 503 ' —, Akcje kolei Północnej 6055 , Akcje ko.s 
j  Czerniowierkiej 5 3 8 ' — , Akcje Alpiuy 466  50, 
; Akcje Rima Muranji 4 9 7 ’ — , Akcje pragskiego To-
l warzystwa żelaznego 1.780, Akcje fabryki broni

285 - ,  Akcje tureckie tytoniowe 2 9 4 ' — , Oblig 
węg. indemn. 92 '5 0 , Renta majów? 9 8 g 5, Austi 
renta koron. 97-10, W ęgierska renta koron. 92 90 
56 1. listy Tc w. kred ziemsk. 91 '50 , 4 proo.
listy Banku kraj 9 2 ' —, 4 i pól proe. listy Banku 
kraj. 99 ' — , 4 proc. listy Banku hi pot 90" - ;
4 i pól proc. listy Banita hi not. 9 8 ’ — , 5 proc
listy Banku hipot. 109*75, 4 proe. Gal. oblig. propm.

96*10, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 93*— j
4 proc. pożyczka ni. Lwowa 87*25, uosy turecki* 
108 25, Marki 117*25, Ruble 252*50.

— W iedeń  22 maja. Kursa giełdy
wiedeńskiej.

Losy. a) procentow e: Austr. zakl. kr. z. obi. pr. 
z r. 1880 3 proc. 2 47*— ; Austr. zakł. kr. z. obi. 
pr. z r 1889 3 proc. 244*25 ; Tow żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 p>*oc. 390*— ; Uregulow. Du­
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 2 5 9 '— ; Węg. Banku 
hip, po 100 zł. 4 proc. 239*— ; Pożyczka s«b . 
prem. po 100 fr. 2 proc. 81*50; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400  fr 108*25. b) bezprocentow* 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16*40; Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 400*— ; Glary 40  zł. m . k. 
143*— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 76*— ; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 72*50; Pożyczka m. Lubiany 
20 zł. 58*— ; Ofen 40  zl. 157*— ; Palfify 40 ri. 
m. k. 158*60; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zl. 
49 2 5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 25*25; Losy 
funó. arc. Rudolfa 10 zł. 58*— ; Salma 40  zl. m. 
k. 200 — ; Pożyczka Salcburska 20 zl. 74*— ; 
Pożyczka St. Genois 40  zł. m k. 234*— , Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 39J* — .

— W ied eń  22 maja. (tł-isłda to «<s- 
■ju>a). Cukier surowy od k *24*85 do — *— . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska o t  k. — •— do 
— * — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41*— do — — . Tendeuaja niezmieniona.

— Berlin 22 maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 216*90, Staatsbahny 
145*10, Disconto Comandit 187 90, Berlińskie Tow. 
iiandl i5 1 '7 5 , Laura 212*25, Bochumer 193* — ; 
Kolej polu. wschodnio pruska — * — , Ruble za go­
tówkę 216*15, Kulej warsz.-wied. — * — , Kolej 
morza Śródziemnego 99*—, Kolej Meridional 
136 ' — , Losy tureckie 113*25, Renta włoska — *— , 
.Harpener* kopalnie węgla 1 7 7 — , Kulej Marian- 
aurg-Mławka — *—, Konsolidation 341* — , Lom­
bardy *23 10, Kolej Henry 98*— , Niemiecki bank 
u ro d o w y  1*26 75, Kanada Profered 98*75, Akcje 
.lęgiugi hainburskiej — ' — .

-- B er lin  22 maja Austr banknoty 85*15; 
spirytus — * —.
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książę, zw yciężony holem, plącze na tw em  ram ien iu  i p rze ­
p rasz am  cię, że cię o b raz iłem . D aru j m i, H ardy , ja  je s tem  na 
p ó l szalony  te j nocy.

I oddali! się zw olna, z oczym a nieco zaczerw ien ionem i, 
z czadem bardzo  b lad cm .

W róciłem  n a  salę balow ą. P ierw szą osobą , k tó rą  u jrz a ­
łe m , była h ra b in a  A m yce. P oszedłem  w p ro s t do niej i p o ­
p rosiłem  o p ierw szego  w alca,

— O ch! to  za d ługo p o trw a , k ap itan ie , zanim  p a n  o d - 
paszesz  szablę i zdejm iesz ładow nicę .,.

— T o  będę tańczył tak , ja k  je stem .
—  D ziękuję, a m o ja  su k n ia ?
—  A l e ż . . .

— Nie, nie, kap itan ie , w alc się już  zaczął, a ja  nie będę 
tań czy ła  z szab lą .

Cofnęła się n ieco i patrzy ła  na m nie z pod  b rw i je d w a ­
b n y ch , n ieu fna , złośliw a n aw e t, z w arg am i zaciśn iętem u

— D laczego m n ie  p an i u n ik asz?  — zapy ta łem  szorstko .
— J a ?  un ikam  p a n a ?
— T ak , pan i, d laczego?
—  Cóż za dziw ne p y ta n ie !
—  Dziw ne czy nie, proszę, odpow iedz m \ p an i. D ia- 

« e g o ?
— Czy jes tem  te raz  o b o w iązan a  sp o w iad ać  się przed  

p a n e m  z pow odów  w szystkich m oich  czynności?
M iałem  odpow iedzieć, gdy w  tem  m uzyka u sta ła . Księ- 

m u  i B e ttin a , k tó re  tańczyły , dyszące i za rum ien ione , scho- 
dziły z w ielkich schodów , u s tó p  k tó rych  oczekiw ał n a  nie 
R n y te r .

E tyk ie ta  kazała m i się oddalić, pożegnałem  więc w ielką 
księżnę, k tó ra  podała  m i m ałą  rączkę o k ry tą  p ierśc ien iam i, 
rączkę, k tó rą  pow ażyłem  się ucałow ać.

— Co poczęlibyśm y bez naszego a d ju ta n ta  — rzekła 
w form ie przyjacielskiego pożegnan ia .
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o b u ty ch  w ręk aw iczk ę , więcej z g rzeczn o śc i, niz z p rze ­
k o n an ia .

P o  skończeniu  tego p rzedstaw ien ia , m ężczyźni i kobiety , 
książęta i księżne , h ra b io w ie , m a rg rab in y , aż do n iezn o ­
śnego  F oxe’go i do zrzędy R u y te ra , w szyscy poszli do sali 
balow ej.

I ba l ten  p o d o b n y  był do innych . Giż sam i ta n ce rz e  
kręcili się w  w alcu w ten  sam  ta k t, p rzed  zn iee ierp liw ionem i 
oczym a A thela, k tó ry  zdaw ał się w idzieć p raw ie  ta k  sam o , 
ja k  ja .

S p o jrzen ia  nasze spo tka ły  się.
— Nie tańczysz p a n ?  — zap y ta ł rnnie uprze jm ie .
— Nie, m ości książę.
— Z m ęczony je s te ś?
— Z m ęczony bezczynnością.
— A ! to  się zm ieni. P ew nego pięknego d n ia  w ieśn iacy  

nasi p o m asze ru ją  ja k o  g rea ad je rz y  za doboszam i.
— T er. dzień  jeszcze daleki.
— K to w ie ?  O sta teczn ie w yćw iczeni ludzie w  rzem iośle 

w o jen n em , to nie m orze do w ypicia. Ł a tw ie j je s t  z re fo rm o ­
w ać złą o rgan izac ję w o jsk o w ą, an iżeli serce ludzkie.

—  T o  p ra w d a ; tra fn a  uw aga .
— C iekaw a to  rzecz, iż  w szystkie nasze nieszczęścia

k rw aw ią  te n  b ied n y  kaw ał m ięsa, k tó ry  nosim y w  lew ej
p iersi — r zekl książę z g o ry c z ą , k tó ra  ca łą  głębię jego  bó lu
zdradzała .

—  T ylko  sz lachetne n a tu ry  tak  c ie rp ią , m ości książę .
N asta ła  chw ila m ilczenia, chw ila, k tó ra  trw a ła  zaledw ie

kilka sekund , ale k tó ra  m i się bard zo  długą w ydała .
P o tem  z ro zdz iera jącą  szczerością rzekł A th e l :
— W ierz  m i, H ard y , rad b y m  um rzeć.
— Mości k s ią ż ę . życie księcia cennem  je s t d la  tw o je j 

rodziny  i dla tw ego n a ro d u .

W
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— P aryż  22 maja. 3 %  renta 101’5 0 j  
j  4 t . 25'55.

—  F ran kfurt 22 maja. Austr. kredyty 
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TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W e czwartek o godz. l/»8-mej wieczorem.

Wesoła dwójka
(Die Landstreicher) 

operetka w 3 aktach L. Krenna i K. Lindau’a ; 
przekład polski Adolfa Kiczmana, muzyka C. M.

Ziehrera.

Książę Adolar Gilka 
Muki von Rodenstein 
Rudi von Muggenhain 
Mimi
August Fliederbusch 
Berta
Lajus Geletneky
Gratwohl
Anna
Roland
K am pel
Leitgeb
Pani Leiigeb
Stoeber

p. Lelewicz 
pna Ludkiewicz 
pna Milowska 
pna Szuppówna 
p. bogucki 
pni Eliszewska 
p. Kliszewski 
p. Fedyczkowssi 
pni Łopatyńska 
p. Hrehorowicz 
p. Kiczman 
p. Olszański 
pna Weigel 
p. Czystogórski

Drobne Ogłoszenia
po 10 halerzy za 10 wyrazów : następne po l 1/ ,  hal.

z koncją poszukuje posady. Łaskaw e zgłosze­
n ia  Z. b  poste restan te, Lwów 474

w R udn.ku poszukuje praktykanta z ukończoną 
6 klasą gim nazjalną. Knettner. 473Apteka

Apteka w Chorostkowie poszukuje z ira z  w spółpraco­
w nika pod dobrym i w arnnkam i. 472

A d r o e c p n  ader Berufe und Lam ler zur Versendung von 
IIH rK SbC II OiTerten bshufs Gescl)iittsverbindungen m it 
Portogaran tie  im In tern a t A dressenbureau Josef Rosen- 
zweig & Sohne, W ien, I. Biu kerstrasse 3. la te rn rb . 
Telef. 8155. Prosp. frco. 429

R ih lin łf tlr f l  poważnej z wielką ilością rzadkich cza-
DIUIIUIbKu sopism , częściowo do sprzedania miedzv 
11 — 4 Lwów Staszica 6 piętro I. drzwi 2.

między 
467

wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy­
konywa po niskich cenach, zakład artystyczne 

litograficzny A ntoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

katolicka najzdrow szych tutek cygaretowych 
„Lotos" poleca swojd wyroby Szanownej pu-

456

wolna osoba poszukuje posady zarządczyni 
doniu u wdowca. Zgłoszenia ood adresem  

„ Nieznajoma" poste restan te  Przemyśl. 410

bliczności.

Grodzickich 4, poleca się sza 
ności.

n ie koncert cymhalistki od 9 w ieczór począwszy.
Kawiarnia B r i M  nownej publiczności. Codzien-

458

I
ks. Isaaka Isakowicza, arcybiskupa 
m etropolitalnego orm iańskiego .K a ­

zania i nauki na  wszystkie uroczystości całego roku'1. Ce­
n a  3 zł .K azan ia  o Męce Pańskiej i Nauki przygodne*. 
Cena 3 zł. „Ojcze nasz“, tudzież „Przypowieści Chrystu- 
sow e“ . Cena?zł. 2 40. „K azania niedzielne w przeciągu 
całego roku“ . Cena zł. 2.60. „K azania i nauki sw iętalne 
i przygodne". Cena 3 zł. „Biblioteka Kaznodziejsko-pol- 
ska" wydana przez ks. arcybiskupa Isaaka Isakowicza i 
ks. Tom asza Dąbrowskiego. Tom ów 4. Cena 7 zł. Nabyć 
m ożna w drukarni Narodowej Lwów, Kopernika 9. 463

kupieniu pięknej dwupiątro- 
wej kamienicy. Lwów śród­

mieście. Poste  restan te  Prawdziwość 471
Korzystna sposobność
I niliiiiiitin pokojowe poleca Feliks Książkiewic 
LUUUWIilu ska 18—20 Cenniki wysyłam.

■z Jagiellon- 
442

kucharka F lorentyny i W andy 
część I,, część II. „Pieczenie 

ciast". „Sm ażenie nonfitur". Każde po 60 ct„ z przesyłką 
pocztową 1 k. 32 b. D rukarnia Narodowa, Lwów, Ko­
pernika 1. 9. 464

N aiiu ip lre7 b  R llirn  Pracy K. W ilczyński ci; Co w W ar- IluJWIIJncŁli U.lru szawie, nlica N itcała  Nr. 9. Re 
kom endacja osób fachowych do różnych zajęć. Biuro 
uprasza starających się o posady o nadsyłanie kopji swoich 
św iadectw , z m iejsc dotychczas najm owanych, oraz do­
k ładnych adresów pocztowych osób, na które się powo 
łują. Rekom endacja guw ernerów , pedagogów, nauczycielek, 
froeblówek, bon, osól) do zarządu domu, gospodyń, 
panien slużąccyh, adm inistratorów , rządców, ekonomów, 
leśniczycli ogrodników, go -Zelników, m echaników, buchal­
terów , korespondentów , subjektów handlow ych, m aga­
zynierów i t. d. 444

M n u in  i n  ł n ł n n i f  skład płócien korczyńskich 1 
nUW H fcttiU bU lIjf jizny gotowej, Lwów ul. Halicka 16,. 
poleca bieliznę gotową dam ską, m ęską i dziecinną.

adm inistrator?  dóbr, przełożonego obszaru dwora 
„ skiego, kontro lora, rachm istrza, obejmie w kraju

lub za granicą, mężczyzna inteligentny, w sile wieku,
praktyczny agionom , hodow ia koni, biegły w mowie i 
piórze w języku polskim i niemieckim, obznajom iony *e  
spraw am i sądowym i i adm inistracyjnym i. Na żądanie 
złoży kaucję. W iadom ość: „Dziennik Polski* W. S. 100.

P if lltiltf l  nowe. krzyżowe, kto potrzebuje, może kupić
r i t t l l l l l l f  za 280 zł. Kopernika 14 476

O n n ||n  l u  Kneipowskie dla pań, panów i dzieci, ulepsso- 
O m iU M ]  ny iason, krypcie góralskie, poleca najtanie j 
R rd o lf K riirm e- , Lwów, ho tel Francuski. 407

U h07riiP i«7B IIIV  losy z r  1864 do ciągnienia 1 czerwca. 
U ' I .  1 I f  r C  II] Dom bankowy W iktor Chajes i op.

547Lwów.

WlfflWfl P° nauczycielu ludowym , w średnim  wieku, 
iłU U n u  poszukuje posadę do zarządu dom u. Bliższa 
wiadom ość przy ul. Hofm ana 1. 12, w parterze 413

Wn ro p p lirs ifo i l l  ulicam i : Ossolińskich, Z un-row icza, 
|Jl ŁCIill jUŁIIS Koraloicką i św. Mikołaja zgubiono 

łańcuszek zloty, okrągły i przerwany. Znalazca otrzym a 
odpow iednią nagrodę. Zgłosić się u portjera  w g m a Jń ’ 
pocztowym. 462

7  i I r i f l l i  ł a n i n p p c i l i  SL Szczurkowskiego przeniesiony 
im  ■ 11 HU InplU G I Oh! z pasażu H ausm ana na  ulicę
Trzeciego Maja l 10, poleca się nadal Szanownej Pub), 
czności po cenach najprzystępniejszych. 475

Gil ponłntll */• kil° kawy wyśmienitej familijnej, (po- 
U t  iiu lllu lf  cztowe woreczki franko). H erbatę rosyjską, 
oryginalną 1l i  fnt. od 40 ct. W /siew ek  z najlepszych h e r­
ba t */« ft 35 ct., poleca Z Zadurowicz i Spółka, Lwówr  
Akadem icka 6. 4ovi

kaw alerskie frontowe w parterze do najęcia >d 
1 czerwca ul. św. Mikołaja 1. 14. 468

Odpowiedzialny za redakcję:
Dr. K azim ierz O staszew sk i-B arań sk l

W łaściciele i wydawcy :
Dr. K. O staszew sk i-B arań sk i, M iisk i i Lp
^ M M

Z drukarn i M. Schm itta  i Sp.
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— D la n a r o d u ! Czy są d z isz , że te n  n a ró d  m n ie  p o ­
trze b u je  ?

— A księżna ?
—  K siężn a! A ch, n ie  m ięszaj je j do  te g o ! — zaw ołał 

z u n ie s ie n ie m , pochw yci! m o ją  rękę i śc isnął j ą  ta k  g w ał­
tow n ie , że poczułem  ból fizyczny. — N ie w iesz chyba, co 
m ów isz  ?

— P rz ep rasz am  w aszą książęcą m ość, ale racz m nie 
książę puścić.

P uśc ił m o ją  rękę i odw rócił się od em n ie  ruchem  n e r ­
w ow ym .

R u m ien iec  i w styd  ob la ły  m i tw arz .
—  Z a p o m in a sz , m ości k s ią żę , że ja  noszę m u n d u r  

tw o ich  żołnierzy  i że zn a jd u ję  się w obecnośc i zw ierzchn ika .
—  H ard y  — odrzekł głosem  straszn y m , zb liża jąc śm ie r­

te ln ie  b la d ą  tw a rz  s w o ją ,  do  m ojej. — Co m n ie  to  w szystko 
obchodzi, tw ó j lub  m ój s top ień , tw ój m u n d u r  ? Ja  p o trzeb u ję  
ty lko  p rzy jacie la . S zukam  człow ieka, k tó ryby  m i pow iedział, 
że życie m oje nie je s t z łam ane, że w przyszłości je s t jeszcze 
d la m n ie  kilka godzin  szczęścia, tego szczęścia, w  k tó re  nie 
śm iem  już  w ierzyć.

M ilczałem  w obec tego cz ło w ie k a , na k tó rego  boleść 
p rzy k ro  było  patrzeć .

— N ie m ogę m ów ić, nie m ogę ci pow iedzieć tego, o 
czem  w iesz tak  dobrze . Je s t we m nie ja k a ś  du m a, ja k iś  w styd 
fałszyw y, k tó ry  m nie p o w strzy m u je  n a w e t k iedy  b łagam  p o ­
m ocy i opieki Boga sam ego . W idzisz, kap itan ie , że o d k ry w am  
p rze d  to b ą  ca łą  duszę sw o ją  i m ożesz w niej w yczytać ta je ­
m nicę  m (/j°j s łabości i b rak u  stanow czości.

— O dw aga w aszej książęcej m ości w yższą je s t nad  
w szystk ie p o d e jrz e n ia ; ale m iedzy o d w ag ą  cyw ilną, k tó ra  nam  
pozw ala  śm iało  s taw ić  czoło w szelkim  n iebezp ieczeństw om , a 
o d w ag ą  m o ra ln ą , k tó re j tak  bardzo  p o trzeb u jem y  d la b ez­

s tro n n eg o  o sądzen ia  naszych  w ew nętrznych  pop ęd ó w , zach o ­
dzi w ielka różnica.

K siążę zdaw ał się m nie nie słyszeć. Chodził zapam ięta le  
po  p u sty m  ta ra s ie  i m onologow ał.

G dyby m ógł zap łakać, pom yślałem  sobie, człowiek ten  
oy łby oca lony  1

— O p atrzn o ść  — rzekłem  z cicha — d ała  księciu tro n , 
ale d la tego  nie p rzesta łeś być cz ło w iek iem ; w iec d rugi czlo- 
w ek m ów i księciu : T a k  ja k  je s t, pozostać  n ie  m oże. Między 
księciem , a księżną is tn ie je  n iepo rozum ien ie , k tó re  u su n ąć  
należy!

— A lboż ona wie, że ja  je s tem  człow iek iem ? O na zna 
ty lko  księcia, człow ieka u ty tu ło w an eg o , z k tó ry m  ją  p o łą ­
czono, po n iew aż  tak  w ypadało , pon iew aż in te resa  je j dom u 
zm uszały  do tego. A ja  w  ty m  ta rg u  byłem  tylko częścią p o ­
sagu, p ew n ą  w arto śc ią , tak , ja k  paiac- jak  ogrody , ja k  k le j­
no ty , k tó re  je j w niosłem , A ch ! ob rzyd liw a b is to rja !  Czyż nie 
s traszn y m i są te  zw iązki, d y k to w an e  przez d w ery , k tó re  m y 
zaw ieram y , pośw ięca jąc im  naszą  m łodość i nasze u czucia?  
P ra w d a ,  H ard y , że to  o k ro p n e?

A gdy m u n ie odpow iedzia łem , p rzy stąp ił znów  do ran ie 
z b łędnem  okiem , z p ia n ą  n a  u s tach , ja k  p rzed tem  i rzekł 
głosem  p rze ry w an y m  gn iew em  i g o rą c z k ą :

— Ale któż je s te ś  ty, k tó -y  śm iesz m nie zapy tyw ać 
w ten  sp o so b ?

-  O ficer i tow arzysz księcia.
A gdy gn iew  n ie g asn ą ł w jego  oczach, dodałem  p ra w ie  

z ło śliw ie :
— Jestem  ten , k tó ry  czuw ał n a d  księciem , kiedy by*es 

śm ierte ln ie  p ija n y  w sw oim  gab inec ie .
K siążę w y b u ch n ą ł dzikim  śm ie c h e m :
— I ty, H ard y , m ów isz o  karnośc i. O  k a r n o ś c i ,  kiedy 

zbieg ekoliezności zm usza m nie, tw ojego  zwie zcbn ika słuchać 
eię tak: przem aw is.ją '-ego do m n ie ; o karnośc i, k trdy bjGfjn y


